Nr. 252. 


Dodatek «í 


Kasy chorych. 


Lwów d. 9 września. 

Zawiązał się w r. b. we Liwowie komi- 
tet i saprosił galicyjskie kasy, dające ro- 
botnikowi na czas choroby lekarstwa i jakie 
takie utrzymanie, do wysłania swoich de- 
legatów na wspólne obrady we wspólnych 
sprawach. 

Wspólne te obrady w obecności prawie 
wszystkich 75 delegatów zaczęły się w pią- 
tek rano w lwowskiej sali ratuszowej. 

Zgromadzeni wybrali sobie najpierw 
trzech praewodniczących, którzy się w prre- 
wodnictwie luzują, a to pp: Besena i Kor- 
nela  Żelaszkiewicza ze Lwowa a Misiołka 
s Krakowa. Zastępcami ich wybrano p. Schein- 
bacha s Przemyśla, a Hudeca i Faulhammera 
se Lwowa — sekretarżami mać zostali pp: 
Moskwa i Mięsowicz ze Lwowa, dr. Boral 
xo Stanisławowa i Strusiewicz z Sądowej 
Wisuni. 

Obrady zaczęły się od poglądu, który 
mieli dać na ubiegłe dsiesięciolecie istnienia 
kas chorych trzej referenci. P. Besen miał 
mówić o kasach rrzymusowych tzw. powiato- 
wych, p. Tabaczkowski o kasach korporacyj- 
nych ozyli jakby cechowych, do których ro- 
botnicy, jeżeli należą, to nie mają obowiązku 
należeó do poprzednio wymienionych, przy- 
musowych i wreszcie p. Mueller o kasach za- 
rejestrowanych, do których po dobrej woli 
może każdy robotnik nalekeć bez względu na 
zawód. 

P. Besen tedy ząbrawszy głos, po dłuż. 
szym referacie, w którym rzekł, że obecnie 
po 10 latach istnienia już byt kas powiato- 
wych zdaje eię być ustalonym, wyliczył środ- 
ki, które kasy muszą jeszcze osiągnąć, aby 
mogły należycie społnisć tę misyę, jaką w 
społeczeństwie na siebie przyjęły tj. aby mo- 
gly jaknajskuteczniej wspierać robotnika w 
ehorebie. 

Środkami tymi byłyby : 

Najpierw sniesienie dzisiejszej ustawy, 
wedle której ani rolni," ani lasowi, ani pań- 
stwowi, ani miejscy robotnicy nie mają obo- 
wiąsku należeć do Żadnej kasy chorych — a 

netomiast wydanie nowego prawa, wedle któ- 
vago, kakdy kto za zapłatę pracuje w cudzem 
jakiemkolwiek gospodarstwie miałby obowią- 
sek należeć do jakiejć kasy 

powtóre smiesienie dzisiejszej autonomii 
kas, skutkiem której robotnicy ciągle emi- 
grają s jednej kasy do drugiej, tym sposo- 
bem utrądniając gospodarkę i obliczenia i 
skutkiem której w każdej, nawet najmniej- 
szej kasie jest osobny zarząd i osobni urzęd- 
nicy, co czyni administracyę pieniądzmi ro- 
botniczymi bardzo drogą — a natomiast 
wwiąaanie kas w jedną całość tak, aby były 
tylko ozęściami jednej większej organizacyi 


dwóch kierunkach. Bardzo często urzędnicy 
swojej woli nielegalnie, a powtóre tolerują 


lo „Gazety Narodowej 


z dnia 10. Września 1899. 


potrzecie przyznanie kasom pewnej czą- 
stki władzy, bo dziś mimo prawa nakazują- 
cego aby każdy robotnik należał do kasy, 
przecież wielka, a w niektórych zawodach 
nawet większa część pracowników do żadnej 
kasy nie należy i to albo z powodu własnego 
niedbalstwa albo z powodu przeszkód, sta- 
wianych robotnikowi w tym względzie przez 
pracodawcę -- władze zaś wogóle niezbyt 
skwapliwie użyczają swej pomocy zarządom 
kas, a nawet w niektórych wypadkach, gdy 
zarząd kasy jest zły, niezbyt się spieszą z 
jego sanacyą 

poczwarte wreszcie stworzenie kas, 
któreby dawały utrzymanie robotnikowi w 
razie, gdy z jakiegobądź powodu nie ma już 
sam sił do zdobycia sobie utrzymania. 

W ciągu swoich wywodów p. Besen podał 
do wiadomości zebranych, że wedle najśwież- 
szych dat było w r. 1896 w Galicyi 135 kate- 
goryi kas chorych z 99000 należących do nich 
robotników. Od r. 1890 przybyło tedy 9 kas, 
a liczba ich członków doszła z 68.000 do 
106.000. Liczba wypadków choroby wzrosła z 
22.000 w r. 1890 do 39.000 w r. 1896, a kwota 
wypłaconych przez kasy zasiłków z 90.000 
do 207.000 zł. nielicząc lekarstw ani honora- 
ryów lekarskich. 

Aptekarze mały dają rabat kasom, a wła- 
dze nie chcą pozwolić kasom na otwieranie wła- 
snych swoich aptek. W lwowskiej kasie po- 
wiatowej, jedynej dotąd, zaprowadzono to u- 
dogodnienie, że robotnik może płacić do 
niej po 15 ct. na miesiąc za każdego z człon- 
ków swej rodziny, a za to i rodzina w da- 
nym razie może korzystać z pomocy lekarza 
kasowego i z bezpłatnych lekarstw. 

Po p. Besenie zabrał głos p. Daszyński 
i zaprzeczył najpierw twierdzeniu, jakoby 
byt kas był utrwalony. Zdaniem p- Daszyń- 
skiego tak nie jest, bo co najmniej połowa 
kas stoi nad brzegiem przepaści — a jak nie- 
stety mało życzliwości rząd kasom okazuje, 
tego dowodzi niesłychany fakt, że władze to- 
lerują ring aptekarzy, wymierzony przeciw 
kasom, a nawet zdają się go popierać, nie 
chcąc pozwolić kasom na utrzymywanie wła- 
snych aptek. 

Otóż wiec delegatów kasowych powinien 
jak najostrzej potępić tę niechęć rządu do 
kas, bo w ogólności spostrzegać się obecnie 
daje reakcya i przeciw kasom i w samych 
kasach — gdyby przeto publicznie uznać, że 
stan dzisiejszy jest dobry, toby nie nastąpiła 
poprawa złego. 

A zło wypływa w kasach stąd, że usta- 
wa oddaje je w kuratelę władzom, skoro się 
tedy trafi zły urzędnik, to w kasie dzieją się 
niesłychane nadużycia 


Robotnicy żądać muszą tedy samodziel- 


ności dla kas swoich. Nadużycia zachodzą w 


wybory zarządców kasy przeprowadzają po 


takich zarządców, którzy pieniądze kasy 
trwonią i rozkradają. I robotnicy zanim zde- 
maskują złodzieja w kasie muszą toczyć bar- 
dzo uciążliwe walki. Przeciw temn zwłaszcza 
ostatniemu stanowi robotnicy muszą zapro- 
testować jak najenergiczniej, aby dowieść, że 
gangrena moralna, która u nas objęła średnie 
klasy nie doszła jeszcze do klasy robo- 
tniczej. 

W ciągu swej mowy p. Daszyński cie- 
kawy podał szczegół, a mianowicie, że so- 
cyalno demokratycznych posłów urzędnicy z 
biur ministeryalnych zachęcali do. czynienia 
jak największego hałasu w sprawie kas, gdyż 
bez tego hałasu trudno coś w Wiedniu 
zrobić. 

Następni mowey ilustrowali referat p. 
Besena i przemówienie p. Daszyńskiego Dr. 
Boral ze Stanisławowa opowiedział skandali- 
czne stosunki, jakie panują od lat czterech 
w kasie stanisławowskiej, p. Leinkraut z 
Podgórza mówił o kasie podgórskiej a pan 
Pelzel o rzeszowskiej. 

Z kolei zabrał głos p. Żelaszkiewicz zè 
Lwowa w zastępstwie p. Tabaczkowskiego, 
aby tak jak Besen mówił o stanie ogólnym 
kas i szozegółowo o stanie kas korporacyj- 
nych — dać obraz stanu kas korporacyjnych. 

Pan Zelaszkiewicz wyraził przekonanie, 
że kasy chorych, istniejące w łonie korpora- 
cyj, czyli dawnych cechów, są lepsze od kas 
przymusowych, dlatego robotnicy nie pragną 
połączenia jednych z drugimi, W kasach 
korporacyjnych i tańszą jest administracya i 
wygodniejsze stosunki. 

Trzeci o stanie kas mówił p. Bernard 
Miiller, prezes lwowskiej katolickiej zareje- 
strowanej kasy zapomogowej „Przyjaźń*. Mó- 
wił o kasach tak zarejestrowanych jak stowa- 
rzyszeniach. Uzasadniał zdanie, że wszystkie 
nadużycia i malwersacye, popełniane w in- 
stytucysch takich jak kasy, są wypływem 
ateizmu i idącej w ślad za nim demóraliza- 
cyi i wygłosił krótki referat o genezie i roz- 
winięciu się kas zarejestrowanych, poczem 
sekretarz lwowskiej kasy chorych p. Nacher 
zawiadomił zgromadzonych, że kasa brzeżań- 
ska, mościska i śniatyńska nie wysłały swych 
delegatów dla braku odpowiednich fandu- 
szów, leog równocześnie zawiadozniły komitet 
że z góry godzą się na wszystkie uchwały, 
powzięte na wiecu, poczem do godziny 3 po- 
południu obrady odroczono. 

Popołudniu w dyskusyi nad referatami 
pp. Millera i Żelaszkiewicza pierwszy głos za- 
brał delegat Kossek z Krakowa, który nie roz- 
strzygając kwestyi, czy mają być zespolone 
z sobą kasy powiatowe i korporacyjne, żalił 
się na pracodawców, iż jak mogą uchylają się 
od zapisywania do kas swoich robotników, a 
władze niezbyt pilnie przestrzegają tego obo- 
wiązku, ciążącego na chlebodawcach. P. Mię- 
gowicz, krawiec lwowski, przedstawił stosunki 
panujące w kasie chorych lwowskiego cechu 
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krawieckiego i jako reprezentant tej kasy o- 
świadczył się przeciw zespoleniu kas korpora- 
cyjnych z powiatowymi. 

Godził się tylko na rodzaj ogólnego ko- 
mitetu, któryby i jednymi i dragimi kasami 
do pewnego stopnia zarządzał. 

P. Drewniak udowodnił cyframi z bilan- 
su kasy korporacyjnej introligatorów lwow- 
skich, że zarząd takich kas drobnych nie wiele 
kosztuje, a członkowie ich mają wielkie ko- 
rzyści, z którego to powodu oświadczył się 
także przeciw ze:poleniu kas korporacyjnych 
z powiatowymi. P., Filowioz ze Lwowa oświad- 
czył się zasadniczo za zespoleniem kas. 

P. Olearczyk z Przemyśla uznał zlanie 
się kas korporacyjnych z powiatowymi w je- 
dną instytucyę za rzecz wprost konieczną, 
P. Vlecht szewc lwowski zgadzał się z po- 
przednim mowcą, byleby tyłko kasy przestały 
być polem rozmaitych akcyi i walk politycz- 
nych co zaś do kas zawodowych to i te mo- 
gą istnieć ale tylko z zadaniem popierania 
specyalnych celów korporacyjnych. 

P. Daszyński oświadczył się stanowczo 
przeciw „samoistnej wegetacyi kas korpora- 
cyjnych* i „efemerycznym emeryturom, które 
mają wypłaceć tzw. kasy brackie*. Na ten 
sam temat przemawiali jeszcze ponownie pp. 
Mięsowioz i Kossek uzasadniając swe pier- 
wotne wywody, a następnie p. Bandura, dru- 
karz z Krakowa, skonstatował imieniem kasy 
korporacyjnej drukarzy krakowskich pomyśl- 
ne stosunki, jekie tam panują i tem samem 
stwierdził, że kasa korporacyjna ma wszelkie 
prawo do samoistnego bytu. Referent sprawy 
o kasach rejestrowanych p. Miiller bronił 
awych wywodów i odczytał swe wnioski, po- 
stawione w tej materyi: 

„Wiec delegatów galicyjskich kas cho 
rych wyraża zapatrywanie, że ustawa o ubez- 
pieczeniu robotników na wypadek choroby 
winna być rozszerzoną na wszystkich robo- 
tników, gdyż wielka część ich tj. robotnicy 
dzienni nie są objęci tą ustawą. Koszt ubez- 
pieczenia powinni ponosió pracodawcy i pań- 
stwo, a tylko ten, kto zarabia więcej niż 50 
zł. na miesiąc w pewnej części sam do tego 
ubezpieczenia mógłby się przyczyniać. Dalej 
uznaje się konieczną potrzebę ustawowego 
zabezpieczenia robotników na starość, lub na 
wypadek niezdolności do pracy, a ubezpie- 
czenia te powinny obejmować wszystkich ro- 
botników bez różnicy płci. W końcu domaga 
się wiec jak najrychlejszego ustawowego 
ubezpieczenia służby domowej wszelkiej ka- 
tegoryi, przyczem koszta tego mają spaść na 
służbodawców.* 

P. Daszyński wystąpił przeciw duchowi 
religijności, jaki się przebijał z referatu p. 
Muellera, a to samo uczynił i p. Zelaszkie- 
wiez, jakkolwiek pocownie nie przyznał ra- 
cyi p. Daszyńskiemu, jakoby kasy korpora- 
cyjne były gorsze od instytucyi kas powiato- 
wych. P. Żelaszkiewicz postawił też wniosek, 
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aby oprócz ubezpieczenia na starość, tudzież 
wdów i sierót, zaprowadzić ubezpieczenie 
na wypadek braku pracy. 

Po kilku jeszcze przemówieniach niede- 
cydujących p. Mttller zabrał głos i bronił się 
przed napaścią p. Daszyńskiego. Oświadesył 
mu, iż nic nie może na to poradzić, ale dla 
niego uczciwość ludzi pobożnych daje większą 
rękojmię niż uczciwość. ludzi, kierujących się 
jedynie etyką honoru a nie Boga. Tem 
skończyła się przeszło dwugodzinna dysku- 
sya, poczem nastąpił drugi punkt obrad tj. p. 
Nacher wygłosił referat o „brakach w usta- 
wie o kasach chorych*. Podzielił swój refe- 
rat na dwie części: w pierwszej przedstawił 
zasadnicze wytyczne, którymi powinno się 
kierować ustawodawstwo o ochronnem ubea- 
pieczeniu robotników i postawił w tym kie- 
runku pięć wniosków, w drugiej zaś części 
zwrócił uwagę na piekące braki w obecnej u- 
stawie o kasach chorych, żądając zrektyfiko- 
wania tych braków. Aby to zgromadzonym 
ułatwić przedłożył 26 wniosków, nad któremi 
szczegółowa ma być przeprowadzona dysku- 
sya. Tem skończyło się piątkowp popoładnio- 
we posiedzenie wiecu. 

O godzinie 8 wieczorem w hali żelaznej 
w restauracyi ogrodu miejskiego zebrali się 
delegaci na bankiet. 

P. Misiołek wzniósł toast na cześć ro- 
botników lwowskich, prezes lwowskiej kasy 
chorych p. Besen na cześć gości delegatów, 
dr. Krygowski wygłosił wiersz A. Niemojew- 
skiego „Dom zborny* p. Kapko pił sdrowio 
p. Daszyńskiego, p. Daszyński zdrowie wszyst- 
kich, którzy pracują dla idei robotniczej i 
dla przyszłości narodu, dr. Dwernicki na po- 
myślne załatwienie kwestyi zaopatrzenia ro- 
botników na starość, dr. Górzycki pił zdro- 
wie uczestników wiecu, dr. Stembarth zdro- 
wie pań, p. Jasiński zdrowie lekarzy, Misio- 
łek za wolność robotników w Królestwie, p. 
Nacher „organizujmy się* a p. Hudec „ko- 
chajmy się*. 


W sobotę rano w dyskusyi nad osta- 
tnim referatem wygłoszonym w piątek przea 
p. Nachera, a dotyczącym reorganizacyi usta- 
wy o kasach chorych pos. Daszyński posta- 
wil wniosek, aby wystosować pytanie do rzą. 
du w sprawe zniknięcia fanduszów byłej ka- 
sy fabrycznej nadworzeńskiej (60.000 ał.) 
kasy wełdzirskiej (90.000 zł.) kasy brackiej 
borysławskiej (60.000 zł.) i kilku innych kaa 
fabrycznych w chrzanowskiem. Dalej uska- 
rżał się p. Daszyński na krakowskie towarzy- 
stwo wzajemnych ubezpieczeń, które wsbra- 
nia się zapłacić kasie chorych zaległą kwotę 
20.000 zł. 

Dr. Scheinbach z Przemyśla swrócił 
uwagę na to, że ryczałtowe zgłaszanie robo- 
tników zamiast dotychczasowego indywidn- 
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JAN-LA-MICHE 


przez $. Bobós. 


(Ciąg dalazy.) 


Konstantynopol jest rajem dla prey- 
błędów. 

Nie pytają tam zkąd się wziąłeś, tylko 
so. potrafisz. 

Zaprotegowany przez  Mesrour-paszę 
przyszły baron, pod nazwiskiem Herman- 
efendi, dostal się do ministeryum spraw za- 
graniesnych i następnie wysłany przez sułl- 
tana s bardzo delikatną misyą do jednego z 
najbogatesych bankierów w Frankfurcie, wy- 
wiązał się unakomicie z polecenia, a sowicie 
wynagredzony, przeniesiony został jako se- 
kretarz poselstwa do Białogrodu. 

Herman - effendi był teraz Herman- 
beyem. 

W Białogrodzie poznał Natalię Chry. 
stemow. 

W jaki sposób zawładnął nią? Trudno 
powiedsieć, lecz uparła się wyjść 5a niego 
wbrew woli rodziny, 6burzonej takim meza- 
liansem. 

Niedłago po ożenieniu, odwołano Her- 
manbeys do Konstantynopola, popadł tam 
w niełaskę i wyjechał z młodą żoną do Mo- 
uachium. 

« Natalia Ohrystomow nie miała majątku, 
lecz Herman-bey zarobił dużo w krótkim oga- 


sie w usługach  Turcyi i znalazł sposób 
przedstawienia się królowi bawarskiemu, przez 
jakiegoś szlachcica z Monachium, z którym 
zaprzyjaźnił się w Belgradzie. 

Jeżeli Konstantynopol jest rajem przy- 
błędów, nie tak się rzecz ma w Monachium, 
Tam rody arystokratyczne trzymają się w swo- 
jem kółku i nie dopuszczają parweniuszów. 

Hermanowi jednak udało się otrzymać 
znów misyę sekretną i zdobyć tytuł barona, 
a jednocześnie naturalizacyę w Bawaryi. 

Pomimo to, wyższe towarzystwo w Mo- 
nachium chłodno go przyjmowało; on też 
skoro zdobył majątek niezależny, zrenonsował 
ze wszystkich urzędów i osiedlił się w Pary- 
żu, w tem mieście gościnnem dla bogatych 
cudzoziemców. 

Dzięki zaletom osobistym i wykwintne- 
mu wdziękowi żony, baron de Luckner od 
razu stanął w Paryżu na stanowisku wybi- 
tnem. 

Miano go za bardzo bogatego — a pra- 
wdą było, iź zrazu żył o wiele nad możność 
i że w chwili tragicznej śmierci księcia Je- 
rEego Ohrystomow, był prawie zrujnowany. 

Wiadomo, w następstwie jakich okoli- 
czności baronowa odziedziczyła ogromny ma- 
jątek po księciu Jerzym. 

Niedługo potem umarla, jak mówiliśmy, 
choroby, która pozostała tajemniczą. 

Zadne podejrzenie nie padło na barona 
z powodu Śmierci żony, lecz miano mu sa 
złe, iż bardzo prędko się ożenił po ras drugi, 
a głównie krytykowano jego wybór. 

Nowa baronowa de Luckner, w chwili 
wyjścia ma mąż, miała już około trzydziestu 
lat; piękna była niesaprzeczenie, lecz z wy- 


razem twarzy ostrym i ułożeniem bardzo po- 
spolitem. 

Ślub odbył się w Londynie, prawie w ta- 
jemnicy. 

Nazywano ją, baronowa Fanitza, lecz jak 
się nazywała z domu, nikt nie wiedział, 

Dziwna rzecz, co było nawet śmieszne 
i podejrzane, utrzymywała, .że jest czerkieską, 
a mówiła po francusku z akcentem subretki 
paryskiej. 

W dodatku misla spryt wrodzony Pary- 
żankom i wydawała grube sumy na toalety, 

Nie bawiło jej otoczenie męża, miała 
swoje stosunki. przyjmowała w swoim salonie 
najwięcej dorobkiewiczów, oyganeryę arty- 
styczną, a ten zbytek kosztował ją więcej 
prawie niż stroje i klejnoty. 

Baron także, pomimo swej praktyczności, 
wydawał dużo, trochę przez próżność, a dużo 
przez zamiłowanie przyjemności. Uczęszczał 
do klubów i do szulerni, miał stosunki z ko- 
sztownym półóświatkiem, a dom utrzymywał 
na stopie zbytkownej. 

Zaczynano przebąkiwać w pewnych ko- 
łach, że wielki majątek księcia Jerzego jest 
bardzo nadszarpnięty, a baron i baronowa 
z dniem każdym tracili znaczenie, jakie na- 
daje niezachwiane położenie majątkowe. 

W rzeczywistości, położenie państwa 
Luckner, jak się przekonamy, gorsze było niż 
przy puszczano. 

Pomimo panowania nad sobą, eks dyplo- 
mata z trudem pokrywał niepokój, a głowę 
tracił, patrząc w straszną przepaść, jaka się 
przed nim otwierała. 

Pewnego wieczora odebrał list, 
nie wpłynął na rozpogodzenie myśli: 


który 


Panie baronie! 

„Jestem w Paryżu, bez pieniędzy i bez 
możności zdobycia takowych, od dwudziestu 
lat bowiem nieszczęście mnie prześladuje. 

„Mogę panu zakomunikowaóć rzeczy nie- 
zmiernie ważne i przedstawić fakty, które 
skłonią pana do przyjścia mi z pomocą. 

„Jutro zatem, w rannych godzinach 
przyjdę do pańskiego pałacu i śmiem ooze- 
kiwać, że raczysz mnie przyjąć. 

„Jeżeli pan rozkąże odprawić mnie, będę 
się wtedy uważał za upoważnionego, do uda- 
nia się wprost do wydziału sądu śledczego i 
opowiedzenia historyi, która zwróci zapewno 
uwagę tych, so stoją na czele bezpieczeństwa 
publicznego. 

„W nadziei prędkiego widzenia, mam 
zaszczyt przesłać Jaśnie Wielmożnemu panu 
baronowi zapewnienie szacunku, 

„sługa, 
„Kostolos*. 

— Tego tylko brakowało! — mruknął 

baron. 


IL. 


Jeżeli Kostolos wypadkiem nie necował 
pod gołem niebem na ławce przy skwerze, 
lub pod arkadami mostu, to znajdował schro- 
nienie w brudnej knajpie na bulwarze Ro- 
chenchouart, gdzie wprowadził go Oskar Fi- 
loche, godny jego przyjaciel. 

Z tej to knajpy wybrał się z wizytą do 
barona de Luckner, po możliwe przypro- 
wadzeniu do porządku zniszczonego ubrania. 

Przybywszy przed bramę pałacu przy 
ulicy d'Anjou-Saint-Henore, zapytał szwajca- 
ra z miną pewną siebie: 


— Pan baron przyjmuje ? 

— Nie sądzę — odparł sswajcar krótko— 
niech pan jednak spróbuje, powiedzą panu w 
przedsionku. 

Kostoloa przez podwórze udał się do wspa- 
niałego przedsienia poprzedsonego peronem o 
kilku schodach. 

Zastał tam szwajcara i dwóch lokajów w 
liberyi niebieskiej z żółtym 

— Proszę oddać mój bilet panu baronowi 
de Luckner — rzekł, podając szwajcsrowi kart- 
kę, na której napisał: 

„Kostolos, agent dyplomatycany*. 

Szwajcar poszedł wielkiemi schodami se 
słoooną poręczą; powrócił za parę minut i 
rzekł: 

— Proszę pana — pan baron oweka. 

— Dobrze — pomyślał Kostolos — nie 
śle dotąd idzie... 

Szwajcar wprowadził go do dużego gabi- 
natu umeblowanego w stylu odrodzenia ; baron 
w dlugim jedwabnym szlafroku siedniał przy 
biurku. 

— Chciej pan usiąść — odezwał się, wska- 
sując krzesło Kostolosowi. 

Kostolos usiadł. . 

— Ozemu zawdzięczam zaszczyt odwie- 
dzin pańskich ?—odezwał się baron, jak gdyby 
pierwszy raz widział Kostolosa. 

— Pan baron mnie nie poznaje? — za- 
pytał Grek z pokornym uśmiecham. 

— Zdaje mi się, żem pana już kiedyś wi- 
dział — podjął baron chłodno. 

(0. d. n.) 


Parasolki angielskie, Paski i Rekawiczki E. DMLACcCEAYSEI 


róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 


otrzymał magazyn pod firmą 


ENNZZEZ OOOO 


alnego, jako mniej kosztowne, winno być za- 
prowadzone. Dr. Scheinbach rózumiał to w 
ten sposób: ustawa powinna przepisywać, że 
każdy pracodawca obowiązany jest pewną 
kwotę płacić do kasy chorych w stosunku do 
kwoty podatku jaki opłaca, a bez względu 
na to iln robotników zatrudnia. 

Sprzeciwił się temu żądaniu p. Hudeo. 
W dalszym ciągu swych wywodów dr. Schein- 
bach żądał systemizacyi stałych posad urzę- 
dników u władz politycznych dla spraw kas 
chorych a nadto i ściągania zaległych u pra- 
codawców opłat, tak jak się ściąga dodatki 
do-podatków, 2 nie jak obecnie, jako zwykłe 
opłaty, z którymi można długo zalegać. 

** Brzeciwko: projektowi ryczałtowego zgła- 
szama róbotników wystąpili jeszcze urzędnicy 
lwowskiej kasy chorych Nacher i p. Zelasze 
kiewiez: 

y Delegat Pytlowany. wyraził zdanie, że 
centralizacya kaa. chorych. byłaby bardzo po- 
żądaną, : ale tylko wtedy, gdyby kasy te zo- 
staly z państwowione. 

+> Zabierało głos jeszcze kilku mowców, któ- 
rzy «nietrzymająe się granie zakreślonych refe- 
ratema p. Nachera, ćlili się na rozmaite nie- 
dogodności po kasach, a gdy się dyskusya wy- 
czerpała-referent p. Nacher w kilku słowach 
strelicił najważniejsze jej punkty i oświadczył, 
że wnioski aws po ostatecznem zredagowania 
ich przedstawi później wiecowi do uchwały. 

"- Następnym punktem porządku obrad by- 
ła sprawa leczenia w kasach chorych. Dr. 
Sztembarth, naczelny lekarz lwowskiej kasy 
chorych; w bardzo wyczerpującym i treści- 
wym referacie przedstawił w jaki sposób po- 
winna być pojęta sprawa leczenia w kassch 
chorych. Uznał,za rzecz koniecamą zakłada- 
nie dla chorych, pozbawionych pielęgnacyi 
domowej, a potrzebujących więcej wypoczyn- 
ku, niż metodycznego leczenia, jakoteż dla 
rpkonwalescentów instytnoyi hygienicznych 
w. bliskości miast pod dozorem lekarskim, 
dalej zakładanie własnych szpitali i aptek 
kasowych, a w końcu i sanatoryów dla oho- 
rych; na. gruźlicę. Referat ten przyjęto hu- 
canymi oklaskami, poczem posiedzenie odro- 
oęono do popołudnia. 


— 


L'Exposition de Paris de 1900. Zarząd dóbr Krakowiec 


Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer-| 
nika 1598 r. co tydzień zeszyt wspaniałej] 
publikacyi, zawierającej obok tekstu ryci- 
nę koiorowaną. Dzieło całe obejmować bę- 
dzie 120'zeszytów, a w nick około 2000 
rycin | 120 wielkich ohromolitegrafij. To 
3e tylko pis paryskiej wystawy, dzieło 
w będzie historyą udokumeniowan: sztuk 
pięknych, nmiejętcości i przemysłu w 
"mleku i dlatego zainteresnie niewą 
.,_. każdego catowicka wykształconego. 
Tałosć wydawnictwa kosztowac będzie 
+- drodze prenumeraty 39 zir. i 60 ot. 


ma 


morawskich, 


oulard-$ei 


-—*"bis f1.3:35 p. Meter-in den neuesten Dessins und Farben — 
| | 


nicy ary UE MSZ OE 
szlachetnych karpi 


xix|kowskich, który na każde żądanie 

tpliwiejaż do mrozów wydany być może 

w cenie 60 centów za kopę, zaś 
na wiosnę złr. 1 za kopę. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 10 Września 1899. Nr. 252. 


Nieuczciwa konkurencja. 


Wiedeń, d. 8 września. 

Politische Correspondene ogłasza rozpo- 
rządzenie ministra handlu do austrysckich 
izb handlowych i przemysłowych wzywające: 
je ażeby dokładnie i bez ogródek objawiły 
swoje zdanie co do uwag zawartych w rozpo- 
rządzeniu. Chodzi w nich mianowicie o sku- 
teczne uzupełnienie istniejących przepisów, 
wymierzonych przeciw nieuczciwej konkuren- 
oyi, przyczem w pierwszej linii zależy na 
tem, ażeby środki obrony przeciwko niej dać 
do rąk samym współkonkurentom. Mają oni 
mieó prawo żądać od zwyczajnego sędziego 
powstrzymania nieuczciwego działania, zwła- 
szcza gdy działanie to wszczyna ktoś wido- 
oznie ze świadomością lub bijącem w oczy 
nieuszanowaniem dla ustawy. Zarazem mają 
mieć prawo żądać odszkodowania. Dochodze* 
nie karne ma tylko wówczas następować, gdy 
w jakimś danym wypadku da się wykazać 
podstęp albo zły zamiar. W innym razie ma 
sobie poszkodowany na drodze prawa cywil: 
nego szukać zadośćuczynienia. 

Rozporządzenie poleca, ażeby izby han- 
dlowe zasięgały informacyi w, tym kierunku 
od powołanych w tym celu reprezentantów 
klasy średniej. W końcu zaznacza rozporzą- 
dzenie, że opinii izb oezekuje ministeryum 
do połowy listopada. 


Opinie te mają stanowić uzupełnienie. 


długoletniego doświadczenia angażowanych 
w tej sprawie kół jakoteż bogatego materya- 
ła ustawodawczego głównie Francyi i Nie- 
miec. Wypracowsny w porozumieniu z inne- 
mi ministerstwami projekt ustawy przedłożo- 
ny będzie we właściwym czasie izbóm han- 
dlowym do wydania o nim opinii. 


Z sytuacyi. 


Flsenske Listy puściły w świat pogłoskę, 
iż ewentualnym następcą hr. Thuna na fotelu 


br. Aehrentha I, ambasador austro-węgier- 
ski na dworze petersburskim. Do wiadomości 
tej dodają Plsenske Listy komentarz, iż br. 
Aehrenthal, jakkolwiek dotąd wewnętrznymi 
sprawami austry:ackimi się nie zajmował, 
| to jednak uważęąriy być musi za człowieka 
podobnych. zapatrywań, co hr. Oswald Thun 
a więc ewentuslrie powołanie jego nie oznacza 
loby zmiar.y obecnego kierunku rządu. Nadto 
‚dodaje ów ozeskii dziennik lokalny, wycho- 
d.sący w Pilenie, iż. kandydaturę) br. Aeren- 
th.sla mocno popiera hr. Gołuchowski, aby 
tyn sposobem pozbyć się ewentualnego swe- 
go rywala, który. radby objąć tekę ministra 
spraw zagranicznych. 

Jest to niewątpliwie jedna z plotek dy- 
plomatycznych, e konserwatywny Vaterland 
całą tę wersyę nazywa „nieco za mocno 
skomplikowaną*. 

Neue fr. Pr'esse zaś powiada, że jakkol- 
wiek nazwisko tr. Aerenthala nieraz już było 
| wymieniane, gdy mówiono o przyszłych pre- 
zydentach ministrów, to jednak z kół właści- 
wych zawsze bardzo energicznie zaprzeczano, 
jakoby br. Aerenthal wogóle żywił podobne 
aspiracye i dlatego też główny organ opo- 
zycyi niemieckiej w tę kombinacyę nie 
wierzy 

Nam się zdaje, že wogóle nieco zawcze- 
snie zaczęto szukać uastępcy dla hr. Thuna. 


Praska Politik donosi z Wiedna: Nie- 
sprawdzona jeszcze dotąd pogłoska twierdzi, 
żę na ostatnich konferenoysch hr. Thuna i 
Szella z ministrami wspólnymi i na osta- 
thich audyencyach w Isohlu i Szenbrunie 
rozważano kwestyę, czy możliwą jest zmiana 
tych przepisów, które normują sposób, w jaki 
mają być załatwiane sprawy wspólne między 
Węgrami a Austryą. Zmiany te nastąpiłyby 
w przepisach o deputacyach kwotowych i de- 


'|legxcyach 'a także o tych sprawach wspólnych, 


które nie wypływają z postanowień o sank- 
cyi pragmatycznej. Gdyby ta pogłoska była 
prawdziwą, toby to oznaczało, że w Wiedniu 
czynią się przygotowania na wypadek, że 


prezydenta gabinetu austryackiego ma zostać | projektowa.18 zgoda między większością a 


ha sprzedaż 


w pańcie, znaną od roku 1888, 
w tym roku 


bezłuskich i kra- aptekarz w Kozłowie. 


z tej samej pasty, ł klg. do 10 


(którą to kwotę możua złożyć albo odrazu, Zgłonzemia przyjmuje 70 at.. do 50 klg. 60 ct, wyżej 
alho w 3 ratach * przy zamówieniu I3 zł. Zarząd dóbr. |s» 1 kilo. Certyfikaty konieczne 
śŻ6-ot., dnia 1 lipca 1895 m n % e m wspólne. 
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1 szczegódowea prospekta rozeyła darmo 


, KSIĘGARNIA KATOLICKA 


"m WŁAD KIEAOSKIAG: 


ic, „w, Krakowie, Rynek 30. 


DRÓŁNE OGŁOSZE vi 4 
3 po f et. od wyramu. 


i Fabrykę 
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asg giacnych cen tr. 5—, 8-—, 7:50; 
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TO złr. kilo. — Łapezyn Brzeżany, 


Kuracyjne i deserowe 


-WINOGRONA 


Y "stardntiie opakowane wysyła w 0 
klg. koszach poczt. po. złr. 2:20 

nades ey UAB, pobraniem. 
Carl Vidorzsky, właściciel winnic| 
w Bókós-Usaba (Węgry). 
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uprzejmie moich P. T. odbiorców, że 


Biuro zamówień 


„PRIMUS“ 


przeniosłem z ulicy Małeckiego 


Mickiewicza 1. 2 


róg placu Smolki we Lwowie. 


„Primsa* egipskie nietłuszczona, 
„Prlmza* specyalna francuskie „białe 


„Prlmna% specyalne franenskie, żółte 
„Mais Abadie“. 
Wyrób powszechni 


hnrtownie we fabryce Lwów, ul. Mio 


, GE DONA; 
aS M8r 
| SZarządze.ojowy: 


Rohitsch-Sanerbi unn 


etlwa tyłka we ciast 


Praw 


tutek egipskich 


dobrze obznajomionego w 
fabrycznych 


na ulicę 


dzenie. 

Reflektanoi 
we wkzystkich trafikach i Haasenstein & Vogler, 
p "| Dresden. 


Z pełnym siacunkiem 


K. Primus. G GA UM 


 Ząalzera wybótna 


zbadana przez lekarzy jako zupełnie nleszkodliwu, 
niezrównaną własność, że wybornie konserwuje pte 
wszystkie wyrzuty skórne na 

bi pie 


i 


ete 


jdedyny we Lwowie okład mojego 
w dropueryi p. Emanuela Schenkera, 


| MONA 


"74 > ze źrodła.Tempel" 
> przedniej jakości napój orzeźwiający |; 
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Seweryn Błachowski 


1 kilo 45 ot.; 100 kilo 40 złr. 


Nowość! Pigułki 


o 55 et. 
la gmin 


© E Z COZ 
Qd dawna renomowana fabryka 
chemicznych wyrobów poszukuje 


zastępcy 


do rozprzedaży swoich wyrobów 
Obeonie produkuję t polecam tutki zwłaszcza t. zw. „Stopfbiichsen- 
psckungen*. Wysokie wynagro- 


zechcą nadesłać 
e uznany za najlep-|zgłoszenia pod: „W. J. 358“ do 


B a 
Pomada przeciw piegom 
"Fa tę 
twarzy, zaś przedewszystkiem 
iR 1 wielki tygielek złr. 120, mały 60 ct., 1 sztuka mydła 30 ot. 


fabrykatu 
Słonsczna I5. 


n 


@ 6 ir. 
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Kajuta I. klasy: 
od 1. kwietnia do 31. paźdz. Mrk. 290—400*) 
ad 1. listopada do 31. marca Mik. 230—320 


klg po 


8991 


kołach 


A G. 


3868 


usuwa 


Jednoroczny kurs 


lub też mających zamiar obok nauk wyżŹszych 


syonalniejsza karacya wschodniej 


ê "TEJ =" p E LR T . 3 ; l 

-~ Linie Helandya-Ameryka 
Przewóz jedno lub dwurszowy. tygodniowo 

z Rotterdamu do. Now. Yorku. 
Bisre dla kajut: Wien, I. Kolowratrlng 10. | 

Biuro dła pokładu : Wien, IV., Weyringergasse 7.A. 
Kajuta II. klasy: 

od 1. sierpnia do 15, października Mrk. 200 

od 16. października do 31. lipoa Mrk. 180, 

*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 

nau GO RGARPRKNENIOAGE PŚ t0 4 DA W W a AB AGGA GRANA OCE 


RONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawiłrająte arsen i żelazo 
zalecane przez najpietwsze powagi tekarskie przy : 
anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. 
Picie wody trwa przez cały rok. 
Do nabycia we wszystkich ‘składach: wód mineralnych i aptekach. 


Od dawna ze skuteczności znany dystet. kosmetyczny 
środek (wcieranie) do nadania odporności i siły 9 cię - 
"gnom i mięśniom cisłą 'udzkie go 


Kwizdy płyn 


znak węża (płyn dlą podróżników) 
przez podróżników, kolarzy i jeżdrcow ze skutkiem używany dą 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach. 


Cena jednej flaszki 1—- złr., */, flaszki 60 ct. 


Prawdziwego dostać możua w każdej apteca. 
Skład: główny : 


Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem. 


Akademia handlowa W Gradi. 


dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemu, 
także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela 


Dyrekcya Akademii handlowej w Gracu, 


Najsilniejsze, najwyżej położone tapiele żelazne na kontynenele, najra- 
opy, u podnóża Do 

strzycy. Nezon od i. czerwca do 30. września Na ostatniej atacyi kolejowej 
= Hłapólungi lićzne sposobności jazdy każdym ociągiem. Teatr, koncerty, Lawn- 
Tennis. Wycieczki w rumuńskie i węgierskie okolige wozem, konno i na tratwach. 


R doc 
= . d a A r 

| DORNA., Bukowina. 
W nowym mónumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo- 
dniejszych systemów kąpiele, kuracya hydropatyczna ohęługiwkna przez wyówi. 
czony parsonal, Żętyca, kurneya mleezna. W zakładzie elegauckie sale jadalne $ 
i koncertowe, kawiarnie, sale bilardowe i pokój dla mugki. Głębokie źródła, 


kanalizacya. Na zamówienie rezerwuje c.k. Zarząd kąp 
kuracyjnym. lnformacyj udziela lekarz zakł. rados“ cesarski Dr. Artur Loebel. 


mniójszością rady państwa się rozbije, a ob- 
strukcya będzie nadal trwała. 


Tełegramy i telęfonematy. 


Wiedeń 8 września. 

„Wiener Abendpost* donosi, że jest 
w możności podać o OCzernuskim rastępu- 
jące autentyczne szczegóły: Eugeniusz 
Hudeczek Czernuski służył od roku 1891 
jako porucznik w 14 pułku dragonów. W 
r. 1893 miał rozprawę honorową, po któ- 
rej dostał dymisyę z wojska. Zdradzał 
„obłęd, oddano go przeto do praskiego szpi- 
tala garnizonowego. Ponieważ tak: obsęr- 


wacya, jak i parere wojskowego komitetu A 


sanitarnego stwierdziły, że Czernuski jęst 
chory na umyśle, więc w r. 1894 uchwą- 
łę sądu honorowego zasystowano. zarzą- 
dzono nad  Ozernuskin. kuratelę i oddano 
go rodzicom za rewersem. Po upływie 
pewnęgo czasu, przez który Ozernuski o- 
trzymywał pełna płacę, dano mu 1 maja 
1895 r. urlop z płacą zmniejszoną. Tym- 
czasem Hudeczek uciekł do Francyi, jak 
przypuszczają, w tym celu, aby w ten spo- 
sób uniknąć kary po zniesieniu kurateli. 
Ponieważ Hudęczek nie wrócił już potęm 
jako oficer do Austro-Węgier, więe mini- 
sterstwo wojny jeszcza w r. zagy- 
stowało mu płacę. Wtedy też już zarzą- 
dzono, aby w razie, gdyby Ozernuski po- 
prócił, oddać go napowrót do szpitala. 


Belgrad 8 września. 

Urzędowe doniesienia serbskie: brzmią: 
Wywołała tu zdziwienie wiadomość, że 
Qzernuski ośmielił się twierdzić, iż jest 
potomkiem kniazia Łuzarza. Kniaź Łazarz 
pozostawił dwóch synów, z których jeden 
umarł w bardzo młodym wieku, po dru- 
gim zaś żadno nie pozostało potomstwo. 
Również twierdzenie Ozernuskiego, jakoby 
miał jakikolwiek związek z agitacya prze- 
ciw Milanowi, jest absurdem i wymy- 
słem. 


Berlin 9 września. 
Urzędowy „Reichsanzeiger* został po- 
nownie upoważniony do oświadczenia, ja- 
kie postanowił złożyć rząd niemiecki w 
sprawie Dreyfusa, a to celem utrzymania 
własnej godności i spełnienia obowiązku 
ludzkości. Dziennik urzędowy stwierdza, 
że ambasador niemiecki hr. Muenster o- 
świadczył kilkakrotnie w grudniu 1894 
i w styczniu 1895 panom Hanotaux, Du- 
puy i Perier, że ambasada niemiecka pa- 
|ryska nie utrzymywała nigdy żadnych 
stosunków z Dreyfusem. A dalej sekretarz 
stanu Buelow oświadczył w r. 1898 ko- 
misyi budżetowej pazlameniy niemieckiego 
|w formie jak Huanoa po- 
między Dreyfusem a żadnym niemieckina 
urzędnikiem nie istni ł nigdy żadeg sto- 
unek. ii r; ` 


l Paryż 9 września 
„Figaro“ donosi w nadzwyczajnem 
wydaniu: „Po świetnej mowie Bemódnge'a, 
Labori zamierza mówić tylko kilka mi- 
nut. Wyrok zapadnie niezawodnie w cią- 

gu dnia dzisiejszego*. i 


TEATR. © 


Z teatru. W czwartek ujrzeliśmyjna naszej 
scenie po raz pierwszy jednę z nagrodzonych 
na konkursie Paderewskiego sztuk, dremmet 
Kisielewskięgo „Karykatury“. Nie wdająp sję 
szerzej w rozbiór sztuki — tu zaznaczyć mu- 
simy, że zaliczyć ją można do rzędń lepsępóh 
sztuk polskich, jakie w ostatnich Tatach uj- 
rzały światło kinkietów. Dużo w niej praw- 
dy życłowej, może zbyt otwartej i bez wssel- 
kich osłonek, ale zawsze prawdy; charakte y 
glłógne nakreśjone ze znajomością psygholo- 
gii.: Słowem znać w sztuce i talènt odgo- 
ny i znajomość sceny. Publiczność SENi. 
wała gorąco przedewszystkiem 'p. ©Czapliń- 
ską, a dalej p. Jankowską, Ogińską i p. No- 
wackiego i Wostrowskiego. Dr. Eug. B. 


Reperioar teatru br. Skarbka. 


W niedzielę po raz 20 „Wrzędoówa żona" 


sztuka w b aktach Savage” ; 
w roli tytułowej. age a z panią Zapolska 


= 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v: 45 kr. bis fi. 14.65 | 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca, 240 versch. Qual. und 2000 tdi o 


er — glatt, y9- 
n, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


Muster unagseh end. 


3563 


- 


3956 


Ealo 


3302 


bardzo smaczne, nies 
bez złych skutk ów,' 
działający ch Środków 

Wino Sag 


kupecki 


3893 |] 


Dorny otej By- 


8840 


alowy pekoje w hotelu 


= Nowości na jesień z koniekcyi damskiej mira 
1] weż 


WOW 2 


Na czaso 


MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 


e konopBe do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki: py canach najnidsz LB Fuiadnic | — 
al naikzai „3, Friedrich & A. Beacoch 


do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe 


polecaj 


Przez wynalazcę prof. Dr. Meidingera wyłącznie spoważsisna fabryka ` 


PIBCÓW MEIDIN 
H. HEIM, gp 

w: Wiedniu —. Döblipg, ' 
w” Budapeszcie, Thonethot 


Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi i ọdan 
czona na wszystkich zadac A 


Najesza rgalaoyjn 1 wentyiacyino Jad goa 


Dla mieszkań, srkół , biur itd. całkiem sk i gustowne, 
wolna długość palenia przy opalaniu kokióty,* rað Arhi Wi 


Ustrzegamy przed našladcwaniami 
„powołując się na nasz znak ochron- 
ny lan, 


MEIDINGERA PIECE 


« Napełnianie bez hałasu, beż kurzu, 


. Kominy zostają bez dymu. Nieograniezony cz 


ryfery 
trawiące dym. 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery wartoseinwa 


bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


galic. akcyjnego Banku hipote sznego. 


Doppeltes Briefporte nach der Sohweis. 


G. Honnoeberg’s Seiden-Fabriken, Ziirich (K. & K. Hoffieferant). 


GERÓW SKICH 
aib nadworny fdostawga 
w Wiedniu, I., Kobimarkt 7, 


4 godzin trwa 


paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi. 


Opalanie kilku pokoi tylko Jednym piecom. 


PIECE MAIDINGERÓWSKIA 


MEIDINGER-OFEN 
aH. HEIMA 
„HBSTIA* 


usuwanie popiołu f żażlł, 
KOMINKI <cawiąGwa i ` 


as trwania palenia. 
3854 


w środku drzwi od pieca. 


Stosowne na każde paliwo, 
| Centraine opalan'a 
wszelkich systemów. 


Suszarnie na cele przemysłowe i gospądarczo-rolnicze. 
Progpekta 1 cenniki dyfmo, i E U JB; 
, p a 


_ Liebego Wino Sagrada 


prawiające elężkości, reguluje i ułatwi 
uważanym bywa przez wielu lisy Tko spodka tie 
rozwalniających. =» Proszę żądać wyrażnie : 
Fabryka: Tetschen a. E. 


„Liebe go 


rada“. i Dresden. - 3245 


wypłaca 


o. k. uprzyw. 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


